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KAZIMIERZ KROBICKl 

Słowacki dziś i jutro 
Przypominam sobie, gdy jako jeden z gosc1 znalazłem s ię na zakonspi row anym przed

stawieniu rapsodycznym „Samuela Zborowskiego" w prywatnym domu krakowskim. Był to 

najcięższy okres okupacji n iemieckiej. Nazcwnątrz nas szalał hitleryzm - a r6wnoczcśnic 

tu, w zacisznym salonie pełniło się najwyższe mi1terium polskiego ducha. Z zaimprow izo

wanej sceny płynęły słowa i wizje o duchu - wiecznrrn rewolucjoniście, kt6ry prz.cz m<;ko; 

c iał, przez formy, które sam sobie gigantycznym trudem tworzył i niszczył - dąży od wic

ków z wypracowanym coraz bardziej tęsknotą pornawczą świ atłem wiedzy u czo ła - ku 

wyżynnym szlako 11 odrodzenia, by nakoniec zostać znó 'v przywróconym do Bożej ch\\' ał y, 
jako wielce za,łu7.on y pracownik globowy. Ta chwila skąpania sic; wó wczas w d uch owym 

nurcie była istotnie niezwykła i niezapomniana. 

Od samego też początku Teatr Rapsodyczny, wiany swej linii progr~mowcj, opiera s ię 

n adal, jak żadna inna scena obecnie w Polsce, jako a a fundamen cie, na d ziełach naszych 

Wielkich, a przede wszystkim na Słowackim, zwłaszcza z ostatniego okresu twórczo ś ci. 

Przesunął się już przed nami i romantyczno-fil 0zoficzn y „Ben iowski", i pł ynący wolno 

w Charonowej łodzi po oceanie czasu i przestrzeni „Król-Duch", i obecnie jawiący si~ po

nownie, rewolucyjny, a jak ż e metafizyczny „Zbo,·o w sk\" , a wre szcie czekamy zapowied zi a

nej premiery „Zawiszy Czarnego". 

Czasy dzisiejsze pozornie nic sprzyjają kultowi Wielkiego Poety. Coprawda wiedza 

nasza o Słowackim doszła do niezwykłych rezultat6w w postaci liczn ych monograf!j, roz

praw, tekstycznych kom entarzy, o raz pomnikowych wydań wszystkich jego pism, - nie

stety jednak t ym wysiłkom fachowców-badaczy n ic towarzyszy zainteresowanie szerszego 

og6łu. A przecież nasza lit eratura rozkwitu zawiera nieprzebrane skarby piękna i prawdv, 

uroczne bogactwa, ro7.sianc hojn ie, wp rost jakby po nad miarę, przez nasze Duchy Picrwo

idące. Zasoby Le zdo lne są •;v la ć "-" na ' noc przc; r ·mia na jsilniejszego zalewu fal materi a 

lizmu, brutalnej w alk i o byt i C!;oizm u . 

Czasy się dopełniają i zbliża się wyśniona przez w·icszczów nowa epoka. Tak jak ongi~ -

w czas:ach Młodej Po l ~ k i · ·· · n ,1<r 1p i p·:,nowny ~c :1 e• J ns tego, który nazwał sic; TI u m 1-

c ze m S I o w a. A Słowo jego posiada w sobie m oc rewelatorską i dzwoni w n im „cich.i 

dusza muzycm a". Poeta st.i ł ~ię dem iu rgiem, albo <1.·i 1 u snó w swych i wizji „stw rz.ył .;wiat 
jak tw o rzy Bóg; ale n ie h ,.; t r lnn.h ~ cen , lee? nik ł „ ~ \\· i at - iak ze snu - sen". 

\X' skazuje on nnm p t 1y t ym horv7.<.-n tv i s to tni ~ k•>•m i ;m e : „C el nasz m usi być atmo fe 

rycznym celem, t . j. przcaniclenicm ziemi w gwiazdę Bożą". Mimo woli oga rnia nas zdu

mienie. Kimże jest ten , który „,..·stal z taką mocą słowa" i objawia nam tak niezwy kle si ły 

duchowe? To „syn biednej wdow y" z Krzemieńca, który „ofiarował s ię na męczeństwo 

w złotej i jasnej Żywot a god1.in ic ... pro sił o nędzę '. boleść - Bóg mu ją orzy rzckł i s low~ 

dotrzymał". Dl.ttego też ca ł y jq;o żywot miał ".- ;obie jakieś piętno tragi7lnu. Skazan y na 

dobrowolną tułaczk~, zawsze samotny i opuszczony. długo potężniał duchem, a okoliczno

ści i wypadki pot>.ł<;bialy go nicm rannic. To zawód miłosny, Noc Listopadowa, walka o „rząd 

dusz" z Wielkim A n tagoniąą , p odró ż przez Helladę i ziemie faraon c; \\. do Grobu Chrystusa, 

mistyczna epoka towiani zmu, ko n tcP1placje nad Atianq,kiem i in. Aż wreszcie orła k ró lew

skiego lotem w zbija się na szcz yty Tab0ru„ . I oto „ jak d ziecko małe" - w obliczu huczą

::cgo oceanu - odtwarza w osobliwej modlitv:ie-wizji swoje Ge n c z is z Duch a: 

„Na skałach oceanowych posta w i łeś mnie Boże, aby przypomniał wiekowe dzieje ducha 

mojego. A jam s ię nagle uczuł w przes złości nieśm iertelnym Synem Bożym, stwórcą wi
dzialności„.". 

Wiekowa pn:eszło ś ć zma rtw rch w1 tajc i przed zdum ioną Źrenicą ()pada tajemna za słona 
Izydy. Duch wspina sic; co raz w y;'cj i wyżej, nowych dróg szukając, dawne formy burząc 
i niszcząc jak glinianą urny skorupę. Dzieje zaś tego ducha w powrotnej drodze ku szczv-
tom opowiada nam „Samuel ZboJ"O wski", a w aspekcie polskim - „Król-Duch". ' 

Nac:el~e .b?wiem duchy ~~ż~ej zbiorowości narodow.ej, łamiące niższe formy, by-~" }' Ż
sze dla s1eb1e 1 mnych wynalczc, idące ku owym celom fmalnym czasem nawet przez k re\\' 
okrucieństwo, niekiedy zn6w przez anielską pokorę i świętość, i z każdym nmvym żvwo 

tem dźwigające swój naród o jeden szczebel wyże.i - oto najistotniejsz y rdzeń 0 ,nj ,;, cta
fizyczncj epopei po lskiej, na jindywidualnicj1ze; o p·; •nn t u lud <( ko,ci. 

. W okresie. tym poeta dochodzi do zrozumieni a •n i.rcr ium o fiar y i d0 uzy~kania wi a r y 
w 1 d z ą c e J· A w szystko ma swe korzenie w duchu . „Albowiem na tych słowach, iż 
w s z y s t k o p r z c z d u ( h a d l a d u c h a s t w o r z o n c j e s t, a n i c d I a 
cielesnego celu nic istnieje, stanic ugruntowana przvszla wiedza święta narodu · . . . . . moiego„. 
O!cze Boze;„ sp~a~, aby ta !edyna droga rozwiclnień i oświeceń „ . co raz mocniej jaśniała 
wiedzy Słoncam1 1 lud Twó 1„. do Kdlc· rw,, B,)żq;o zap :· o.,_·,irh i!.1". 

Takich słów nic wypowiedziab żadna literatura ~ wiata. 

MIECZYSŁA ~- KOTLARCZYK 

„Samuel Zborowski" 
w Teatrze Rapsodycznyn1 

Jakąś niedokończoną symfonią jest ta, '"'e fr .1gm e.ntach tylko dochowana, z mn óstwem 
odn1i an t ekstycznych. poetyck a f,1nt az ]J. u duclv i ~ ,,..„~iec 7 n ym rcwo lu c joni{..:ic \'< cz lcnvieku, 

narodzie, oraz Lucyferze-Promete.iu-Poecic. Dzi wny dramat , kt6ry w swej najgłówniejszej 
cz c;ści nie wyszedł jeszcze poza stadi um mo nologu, nie stał się jeszcze dialogiem, a mimo to 

był i jc> t po dzi ś d zień jednym z najbardzie j reprezentatywnych Słów o Polsce, o na.s sa
mych, :i. nade "'' 'Z)'Stko o sam y m poecie, o twó rcy „Genczis z Ducha" i „K r61.i-Ducha". 
Żadne z dzieł Słowackiego nic nos i n;r sobie zn am ion równic głęboko i oryginalnie pojętej 

autobiografii , co „Samuel Zbo rowski". 
Dram ~t o p rzeogrom n ych p rzy t y:~' perspd·. t ywach czasu i przc, trzcni: od stwo rzei1 i,1 

ziemi po ostateczne, finalne rzeczy globów i duch a. Wspomnienie najodleglejszej przes złości 
i marzenie o najdalszej przysz ło' ci - w klamrach syntezy. Jaka.ś Alfa i Omrga zamyślcri 
nad życiem i dziejami świata . Złota ksic;ga, uważma za najdziwniejszy poemat w literaturze 

pobkicj, a zara zem najfantast yczniejsq utwór " ' literaturze świata. Pic\11 nad pieśni a mi 
o narodzie, najbliższym apokaliptycznej Jcru?alcm. Najwyższy w skali repertuarowej ton . 

Misterium. 

Zacznie się "\\'ersetami Jan a Aposto ła. \\'laśnic apokaliptyczną wizją słoriccwej Jeruza
lem o fundamen t ach z ja~p is u, sardo ;1i ksów, chrozoprazów, szmaragd6w, szafiró w„. Wizją 

. colicy, prz.eznaczonej dla wszys tkich „wpisanych w ostatnie księgi żywota". Jednym z nich : 
Poeta, który w poemacie „przypomni wiekowe dzieje ducha swojego". Wersety Apokalipsy 

stanowią jednakowoż w rapsodycznej koncepcji „Samuela" nie tylko punkt wyjścia, ale 
i motyw dominantyczny, który w prześlicznych transpozycjach poetyckich c:dezwic si~ 

n ieraz w ciągu obrzędowych scen Pa.'sii Słowackiego. 
Po organowym Introibo rz.ecz ! i ~ rozwija dalej stylem śrcdniowiecmych katedral n rch 

tryptyków, albo sposobem wyimaginowanego i wyprorokowanego przez Mickiewicza dra

matu słowiańskie;:i o, ?1awiązującego do theatrum Średniowiecznych misteri6w i obowiązuj'
„cgo tam ystemu trzech kondygnacyj. Otchłań, ziemia i niebo wyznaczają kierunek teksty
cznej o raz im ceniz acyjnej linii „Samuel, " w rapsodycznej koncepcji, która tu ch.:c t rzy 
n1czdnc fr :i„mentv wvło7.y ć . W i:rę c od:o:ą tuta j : · : rod ziny Poezji, 6w nicpor6 wn:my 
mo ment p ie rw szi.'go ze rkn i ęcia sic; w ot hłau i praczasów Luc.yfera-światłonośc~ ze Słońcem. 

Dalej, o ziemski h j uż i historycznych podstawach konflikt-proces o ścięcie niegdyś Zbo
rowsld r "o pod krako"'sk ą Lubr:mką ; k,mfl!kt narodowych, woll'JoŚciowych, prawdziwie 

demokratycznych uczuć z totalistycznymi doktrynami despotycznych na6wcza< kanclerzy. 
Wreszcie wspaniały fragment na przedprożu Niebieskiego Grodu, niebicskie" o sccnarium. 
Niebieska Obrona Spr.1v:y: Sar.n:cla. Pr! ·ki, i Lucyfcra-Promcteja-Poety. Kreacja na miarę 
Mickiewiczowskiej Improwizacji. 

Ciemny Archanioł, Prometej globu, bólem brat Miltonowskim demonom, nakoniec 
Poeta-wieczny rewolucjonista, - uderza w bramy niebios ognistym mieczem natch"ionego 

Miłością Słowa, kiąga poklask gwiazd, Boskim trybunałem wstrząsa, zwycięstwo głosi czlo

"' i~: 0 wi, narodowi i ducho m, idąc pn wciąż 1u przód, z chorągwią postępu, drogą trudu, 
cierpienia, męczeństwa i miłości, twórczo, do Boga - i Sprawę wygrywa. De profundis 

wraca ekspiowany już na niebieską stolice;, rewcl ując przed całym audytorium eschatolo

giczne perspektywy diamentov.•ego M iasta ]Jna. Era Boża. Zło przestaje istnieć. Mir i ado

racja .. Jesteśmy znowu u punktu wyjścia. W Apo kalipsie. Całość zamyka się introibo wpn 
akordem. 

Teatr „Samuela" przenosi I\" czwarty wy miar. Przen osi w pc;n ad-w ysokość, po11 ~d- sz c
rokość i ponad-długość; słowem w nicskońc:i:oność. Nadziemskie sfery, przestrzenie między
planetarne, gwiezdne i słoneczne regiony stanowią porywające tło dla tego najfantastycz
niejszego dramatu świata, kt6rego istotą jest Sprawa Ducha, a wszystkie dramatis personae _ 

duchami. R ealizacja teatraln a powinn a pamiętać, że jest to w całym tego słowa znaczeniu 

Teatr Ducha. Stąd naczelnym jej obowiFkiem: demlterial izacja środk6w artystycznych. Co 

t,rn!wyżcj: ~ kondygnacje, . konstrukcj.a apo~aiiptycznego świec z-nika, snopy promieniującego 
sw 1atł a . l o wczy, tko. ,~ res ;'~'l oper,~ ' " 111 e t wo rzyw•·m ponadplastycznym j ponad wizual
ny.n . Opcro,•:am c: elemcn ta rn 1 muzyk •, a !l ad" w;zystko Słow a . Może żaden z dramat6w nie 

przynależy w takim stopniu Teatrowi Słowa, co „Samuel Zborowski" Słowackiego. Tea-
trowi Imaginacyjnemu. Teat rowi Rapsodycznemu. . 

! en W,sze~hpo.cmac miłości jak da w niej tak i teraz przypomina pozatracane boskości 
profil e, mysi kieruje ku ostatnim k sięgom żywota, wznosi i prowadzi duch . d J . 

, ·n • . a. „ o e1uza-
lem slonccznycn podwoi , t uczr, ze „p rzez Duch„. wszys tko ziem skie stoi'" · d · . . . . . . , ze „spo teJ 
~1eczęc1 się me wyłamiemy„ ." . Oto sens etyczny rej premiery w Teatrze Rapsodycznym 
Jeszcze w czasach okupacji i konspiracji. Sens jej życia w trudnym labiryncie nasz · 
d7.isiaj. Jakaś jej konieczność. ei sceny 



Glosy 
„. a wyH~p Teatru Rapsod ycznego czekali \X1~n1a ', już d.1wno. J tc\my 111i~ tcm 

p .:howy m, jdlt idzie o repertuar te:nral l1 )'. O statcCLnie j, rn ieią w poi kic:j literaturze: t a
tralnej i nierylko t a tralncj, teksty, z którym i \V Jrto częsciej obco" ~ć. T ote:l poez13 Kas· 
prowicza i Słowackiego, kt6rą dał nam uslys:.:cć Zl~pół krak owski, była dla miłośników ży
wego słowa głębokim przeżyciem. Założeniem pracy zespołu Teatru Rapsodycznego jesc na
wr6t do „czystego teatru", w którym elementy wizualn e nie zacierają wartoś ci toni zny h 
tekstu„. Praca ta ma ogromne znaczenie. Ale mam wrażenie, że w wyniku jej powstaną 
raczej miłośnicy poezji, co jest zres ztą jeszcze ważniejsze, niż bywalcv teatralni„. 'I rnmie 
ro, co danem nam było zobaczyć, czy raczej usłyszeć, przerastało o wi~le ramy imprez, do 
których, niestety, zaczyna powoli przyzwyczajać si~ \X' arszawa. \'\! walec L po wojennym 
upadkiem kultury publicz ności teatralnej i odbio n:ci w poezji, Tc.n r Rapsod yczny jest jedną 
z najpożyteczniejszych placówek". (Dz i Ś i .J u t ro Nr. 7). 

„Ukazany przez Teatr Rapsodyczny na scenic Teatru Polskiego „Król-Duch" był re
welacją dla wielu słuchaczy. Czytało się w oczach. ··~'ic;c to tak! To proste, wielkie i jasne! 
I jakże poJ,Jtic i': icjeden sl11ch acz ?.J l' O " r-11:i~ >ic·i.;a i zapewne po nicd ::i t y k~n )' t 0n1 p ,cma·u 
i bratał się z wil'ikością . To pierwsza olbrzymia zasługa„ . Sposób m6wicnia wiersza raczej 
muzrcrny ni ż logiczny doprowadzono do mistrzostwa. Słuchając tego mówienia, pojm'u
j~my, czym była antyczna recytacja aoidów. Istotą tego jest chyba podniesienie tekstu poe
tyckiego przez recytację do godności ;wi~tych wersctó·w. Pieśniarze słowa pod w7 ;;l .dem 
dykcji stoją na najwyższym pozio mie.„ Jeśli zaś chodzi o recytacj\ zbiorową, to npcwn e 
Warszawa po raz pierwszy słyszała chóry rak świetnie zestrojone. „ Inicjatywa i osiągnięcia 
Teatru Rapsodycznego spotkały się ze słusznym zainteresowaniem. Jest aż. nadto 'ł. 'd1xznc , 
że t eat r w ogóle w chwili obecnej znalazł się na krytycznej kraw~dzi. l\1J<zv na t at1· 1ln~ 
pożcr .i treść. Huczą sceny obrotowe w niepokojącej pustce. Garstka entuzj astó w z Kra kov. a 
usiłuje pustkę tę wypełnić odrodzeńczą treścią. Kto wie, czy rapsodyści nic' są :i.po~tolami 
nadchodzącej epoki teatru polskiego?". (Ty go d n i k W a r s z a w s k i N r. 7) . 

„ W jedn ej z sal Muzeum Narodowego umieszczono mały z.kic r yrunk o •y C ypr iana 
Norwida, z.nytułowany jednym wyrazem: „Koncert". Na pierwszy1 pl J.n ie postać I obieca, 
z\ . k~vn3, przemyl·.ająca przPd oc zyma słuchacz1\w muza I oncertO\YJ ; w glębi kilka osób 
wpatrzon ych w nią, zasłuchanych, martwych jakby " sw ym bezruchu. Treśl tego szkicu 
jak gJyby odżywała, gdy wypowiadano słowa w iel k iego poety, Juliusza Słowackiego w ali 
Teat ru Polskiego w Warszawie podczas przedst awienia \. ap.odycznego TL·atru miast Kra
kow,L. „Król-D uch" odży ł. Czuliśmy to my, widzowie, zasugcrownni , 1 iuzvką , świadcm 
i śpiewanym jakby wierszem. Słowa pląuły przed nami na wzór tamtej, 'Norwidowej muzy , 
zawodziły profuą w pięknej parafrazie Bogurodzicy, zamierały w ost;uniej wi7.ji „Kr61a
D ucha", którego hasłem było : „miecz i sła"a". „ Rap odye1 ne przedH;iwicnic .,.,j~(.szo~ci 
J ~id łov•ackicgo, który - jak wiadomo - nie liczył ~tę z warunkami sccnicrnyrni, jc>t 
jedyne i n.1jtrafnicj~zc; najlepiej oddaje istotę 1lowa wiclkiei:o poety" . (E x p r e s s w i e
e z o r n }' Nr. 37). 

„T eatr R apsodyc7.ny wyrasta z lat okupacyjnych, w kt '•ry h był jc:Jnrm z clem<"nt 'w 
walki :połec1erutwa krakow.kiego o czuino<ć narodową, o opór p~ychiczny, o 7yc1~ n~ ;1.cgo 
narodu„. Powstanie i działalność Teatru w czasach okupacjt JCSt potwierdzeniem wybitnych 
warto ci jakle Krak6w 1awsze wno\il i wno~i do Ż)'.:..ia nuodowe•o.„ Istot~ Teatru Ra.pso
dvcr·1e~·1 jest recytacja tekstu poctyckicg . T.ikiego tekstu epickiego lub liry mego, k1.)ry 
me wchodzi j~ko materiał do repertuaru normalnego tc01tru, a który. jak ~'kazało ,ię 7. pracy 
T earru R apsodycz nego, posiada ogromne· walor} dramatyczne, mogące w odpo" icdniej 
oprawi r ecytacy jn ej i specjalnej zczędnei irucenizacji wywołać przeżycie a.rtynyczne 
w słuchaczu, C7ęstokroć w skali o "' i le większej, niż pr1eżycie przy norm:ilnej . ztuce tea
t ralnej.„ T ea tr Rapsod yczny wym aga od sł uchacza jed na k pewnego nastawienia i przygoto
wania. W ymaga skupienia o wiele więk5zcgo n ił teatr in ny„. Dlatego p rzedstawienia tego 
Teatru są krótkie. Trwają najwyżej gadzim;, gdyż muszą zost awić słuchacza przed granicą 
znużenia, wywołanego większym napi~ciem, niż na normalnej szt uce. Koncepcja Teacru 
Rapsodycznego, to koncepcja teatru misteryjnego. Nie ma w tej koncepcji ~z ruk i - roz.r ki. 
Jest . sztuka - misterium, sięgająca do dna przeżycia artystycznego. Do tej metnfizyczne i 
je~o g!~bi, o jakiej pisał tak często St. Ign. Witkiewitz„ . Teatr Rapsodyczny jest wreszcie 
t el r c· m sp'Jlccznym„. Społecznym w tym sensie, w jakim był ni m kied yś ant z.n y teatr 
!(red i. Teatr Rat>rndyczny ma dane do wywo łania wi~c c j ni:· ~zn1ki t eai r u normalnego -
owc~o „katharsis", owego oczyszczenia wewn<;trzncgo duszy ludzkiej, mającego m cobli alne 
skutki społeczne". (W a r s z a w a Nr. 3). 

„„.Warszawa zetknęła sic; po raz pierwsz y z Tcatr(ll\ Rapsodycznym . Jest t o p ubliczn, 
raj~mnicą, że niełatwa była droga tego teatru do stolicy .„ Oficjalnych opiekunów nie zna 
lazł , bo jest ponoc:.„ zbyt romantyczn y (a mnie s i~ wydaje, 7.e zbyt nowy i rewolucyjny, za 
daleko wybiegający w przyszłość) „ Niedawno obch od zone 5-lccie uwieńczył swym trzy
dniowym tournfr po t eatrach Warszawy. Był to przelot meteoru, ale pozostał po nim ;Jad 
świetlisty. Z mglistej i wstrząsanej piorunami krainy poezji „Król-Duch" zstąpił po raz 
picrws7\' na twardy ~rum desek scenicznych . Rcakcia \X' arszawy była niejednolita, ale słu
chano w skupieniu i z intuicyjnym wyczuciem, że dzieje się jakaś rzecz niezwykła, że teatr 
stanął w obliczu nowych problemów i nowych, nieoczekiwanych możliwości. Szczególnie 
aktorzy pojęli sens tej sprawy i stwierdzali z niekłamanym wzruszeniem, że Teatr Rapso
dycm y 7da je się przyno s ić zew, na który ludzie teatru zawodowego czekali od dawna. Że 
może tu włafoie jest początek odrodzenia sceny polskiej.„ 

W twardej i uporczywej pracy zespołowej, przypominającej żarliwością i dyscypliną 
atmosferę „ R eduty" Osterwy, „Ateneum" Jaracza, a ostatnio Studio Iwona Galla i jego 
T eat r na }'b r zcżu, wykuwa Teatr Rapsodyczny swój własny styl... Gdy słucham recytacji 
rapsodycznej , sta je przede mną wizja Nowej Polski, w której huk młotów wybija takt skan
dowanym chóra lnie wierszom poetów, w której zespoły rapsodyczne wchodzą do hal fa
brycrnych, do kopali\. wielickich, stają pośrodku wiejskich gromad, aby patos pracy za
grzewać słowem i otwierać przed duszą mas to najpiękni~jsze niebo, jakie jest nam do t<fp nc 
już na ziem i : niebo poezji .„ Wtedy też poezja przesr.1nic tułać ~i, po tomikach, kt6 ry.:h n ikt 
nie czyta, i po „w ieczorach autorskich", 'rn które nikt nie chodzi, a stanic się chlebem 
ppw su<l.nim mas. k t'6 re zmartwychwstaną w niej do życia w pięknie". (T y g o d n i k 

'' r s z a w · k i Nr. 8). 
T. R. 


